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Lwów d. 16. sierpnia. 

Nowa Presse donosi, że ministerjum 
wojny zamyśla przystąpić do wybudowania 
fortyfikacyj Przemyśla. Ministerjum wojny, 
ile wiemy i widzieliśmy, już przystąpiło do 
tego. Według Nowej Pressy plan jest naste- 
pujący: a | 

Obóz oszańcowany pod Przemyślem ma 
być wygodnem obozowiskiam dla 250.000 
żołnierzy i składać się z 32 szańców z zam- 
kniętą szyją i 20 bateryj otwartych, do czego 
przychodzą drobniejsze szańce przedkurtyno- 
we (fortyfikacje pośrednie), . które miejscami 
połączone są liniami komunikacyjnemi Ca- 
łość będzie formowała pas podwójny z poje- 
dyńczemi szańcami odpolowemi i obejmować 
ma znaczną liczbę budynków „wojskowych, 
jako to: koszary dła piechoty, jazdy i arty- 
lerji, krytą ujeżdżalnię, arsenał, laboratorjum, 
prochownie, szpitale” i szpichrze. -Same te 
budynki zajmą 24.000 sążni kwadratowych. 
Czoła (Facen) szańców otrzymają silny pro- 
l wałowy, przeszło 40 sążni kwadr. prze- 
ciętnie, Przeciwszkarpy, rowy, kazamaty, pre- 
chownie wałowe będą z twardego materjału 
| im <>! biorą ze Spasa pod 

» stem; jes i 

miękki do obróbienia, Me S i 
trzu twardniejący; p. r. G. N) Szańce przed- 
kurtynowe i baterje będą z ziemi sypane, i 
mierzą w przecięciu po 24 sążni kwadr, Wa- 
łowy profil linji komunikacyjnych będzie sła- 
by, tylko na 12 sążni kwadr. 

Cała długość linii ogniowej (Kammlinie) 
wynosi okrągło : |tz 


w czołach szańców 6.500 sążni 
„ szyjach szańców | 5.500 x 
„ szańcach przedk. i bat. 25900 , 


„ liniach<komunik. 2.000 „ 
„Razem 21.000 sążni 
tj. trochę więcej jak pięć mil. Do zupełnego 
obsadzenia tych fortyfikacyj będzie zatem 
potrzeba co najmniej 50.000 ludzi. 
- Dia armii ruchomej (nie załogi) proje- 
Kozacy, gaboy wojskowy dworzec kole- 
, | nia polowa 
rozmaite magazyny i zn śe dąco/ 
czywiście w kształcie baraków zbud w i 
około 100.000 sążni kwadr. przestrzeni zai 
mą. Punkta  fottyfikacyjne połączone będą 
nowemi gościńcami na 16 mił długości. 
Tyle co do samego planu. Motywa jego 
są w głównej treści następujące: 
Granica Austrji wobec Moskwy na dłu- 
gość około 150 mil, nie posiada żadnych wa- 
rowni, z wyjątkiem Krakowa. Galicja zatem 
jest zupełnie bezbronna i narażona na na- 
jazd niespodziany. Z Moskwy prowadzą przez 


ją się dopiero 0 


Sprawozdanie 


z pierwszego zjazdu nauczycieli serbsko-chor- 
wackich w Zagrzebiu w sierpniu T. 1871. 


(Odczytane na VI. walnem zgromadzeniu 
Towarzystwa pedadogicznego w Tarnowie d. 
18. lipca 1872 przez dr. Teofila Gerstmanna.) 


(Ciąg dalszy). 


W tych trzech rezolucjach ido- 
czne jest niedowierzanie rządowi e 
do utworzenia ekwiwalentu przeci 
presji politycznej ze strony rz 
E ol OCL LIW 
szkolnego w Wydziale krajowym ó 
stosowna liczba nauczycieli szkół km 
ma zasiadać. nej i 

Na porządku dziennym IL. posi i 
dnia 24, sierpnia z r. stała kraba: A 
szkoła ludowa ma dopiąć swego celu jak 
należy urządzić wewnętrzne jej stosunki?% 

„ Ta kwestja rozłożona była na 14 rezo- 
lucji, które referenci po kolei z odpowie- 
jen motywowaniem przedstawiali szkupsz- 
ynie. — Wymienię tu te rezolucje, a pod- 
Mose tylko te, które treścią swoją na do- 

adniejszą zasługują uwagę: 


i dążność 
w możliwej 
adu na szkoły, 
departamenty 


1) szkole na j 7 
w kieł rodowej uczyć należy 
dnie: pos z ch Przedmiotów, które niezbę- 
go celu. zene są do osiągnięcia wytknięte- 
2) W nauce 


uce każdego przedmiotu baczyć 
p gólnie na cel, a nietylko na Spo- 
soby i Środki do jego oślęenieni 
3) Ustawa ma postanowić obręb wiedzy, 
której młodzież w każdej klasie iw każdym 
przedmiocie ma nabyć. Dalsze szczegóły po- 
stanowi plan naukowy, który nauczyciele u- 
łożą na swoich konferencjach. 
Jestto zasada bardzo liberalna i wcale 
słuszna, żeby nauczyciele sami, jako z natu- 
ry rzeczy najlepiej z tą sprawą obznajomie- 
ni, plan lekcyjny dla poszczególnych przed- 
miotów oznaczali — u nas podobno takiego 
Planu dotąd jeszcze zupełnie niema, a stara- 


ATETA 


w samo Serce Austro-Węgier: jedna od Wi- 
sły na Kraków i Ołomuniec do Dunaju pod 
Wiedniem lub Preszburgiem, druga od środ- 
kowej Wisły albo górnego Dniestru prez Kar- 
paty. i Preszów do Dunaju pod Waćowem, i 
trzecia, starożytna linia strategiczna Hunów 
i Awarów, "0d górnego Prutu i środkowego 
Dniestru na Czerniowce i Kołomyję, przez 
Karpacki dział wód do źródeł Cisy i dalej 
do Dunaju pod Pesztem. 

Ostatnia linia jest obecnie prawie nie 
do użytku, bo tylko na stronie węgierskiej, 
ale nie i na galicyjskiej może służyć dla 
przechodu wojsk nowoczesnych. 

Pierwsza. linia prowadzi na Kraków. 
Forteca ta nie może wprawdzie wstrzymać 
pochodu armii moskiewskiej, i co najwięcej 
może tej armii odjąć stosunkową część sił 
jej, Ołomuniec zaś może być przez dolinę 
rzeki Wagi (w Węgrzech) wyminięty, ale 
skrzydłu przeciwnika, w ten sposób operują- 
cogo, zagrażałyby tak bardzo, że trudno przy- 
puścić, aby Moskwa linię na Kraków do swej 
głównej operacji wybrała. 

Pozostaje więc jeszcze tylko linia ope- 
racyjna na Przemyśl i przesmyk Dukielski, 
albo na Stryj i Munkacz, ku Wacowu. Jest 
ona ze wszystkich najniebezpieczniejszą, bo 
przypada najsnadniej do prostej linii, Moskwę 
i Wiedeń, te naturalne obu państw ogniska 
łączącej; jest też ona zupełnie bezbronną. 
Moskwa doskonale zrozumiała wielką wagę 
tej linii. Dość wskazać na imponujące forty- 
fikacje, jakie na tej linii w Królestwie bu- 
duje, i na dobrze obmyślaną sieć kolejową, 
którą z całem wysileniem wykończyć się 
stara. Sieć ta kolejowa wybornie łączy wszy- 
stkie części Moskwy z pasem kolei żelaznych 
który Królestwo obejmie, i-od którego zno. 
wu prowadzić będą koleje w promieniach do 
najważniejszych punktów strategicznych wnę- 
trza królestwa Polskiego. W tych punktach, 
a mianowicie pod Brześciem Litewskim, po 
wybudowaniu tej sieci kolejowej, na co za- 
ledwie czterech lat potrzeba, będzie mogła 
Moskwa z całą szybkością skoncentrować 
jak najznaczniejsze wojsk masy. Do tego też 
czasu Moskwa uwinie się z reorganizacją 
swej armii, i będzie w zupełności do akcji 
gotową. : 
si Z tego więc czasu chce nasze ministe- 
Ale Wojny skorzystać, i zająć się obwaro- 
się z Przemyśla, które łącznie z mającą 

udować pod Preszowem fortecą i ob- 
warowaniem a à : 

NE przesmyku Dukielskiego, któreby 
a chea 0 utworzy imponującą pozycję 
ralnej a (w poprzek) wielkiej tamy natu- 
;. " “arpat, i nietylko skutecznie sparali- 
nuje najniepe: : AE R paź 
w: JMtebezpieczniejszą linię operacyjną 
wy, ale zarazem utworzy za Karpatami 


okręgowe. ułożenie go rady szkolne 


szkola zkóla narodowa obejmuje 6 lat ' 


M z takąż, lub mniejszą liczbą nau- 
może dag njś ei jak w dwósh klasach nie 

en nauczyciel uczyć. 

" Bapomknąć musz z? wywiązała się 
dłuższa dyskusja, czy szkoł niższe należy 
nazywać ludowemi 4 Ypa 
nierwotnie mi jak komitet centralny 
z Proponował, czy narodowemi — 
po żywych rozprawach '*zgodzono się na to, 
żeby „Je nazywać narodowemi. 

5) Kazda szkoła narodowa powinna być 
zaopatrzona W potrzebne przybory do nauki, 
w książki pomocnicze dla nauczycieli i w 
małą bibliotekę dla młodzieży. adto każda 
szkoła powinna mieć stosowne  ubikacje do 
gimnastyki, a szkoły wiejskie ogrody do prak- 
tycznych ćwiczeń dla rozmaitych gałęzi go- 
spodarstwa wiejskiego. Kei 

6) Z każdą szkołą narodową „pusty 
połączony dwuroczny kurs dla takiej > Do 
dzieży, która opuszczając szkołę naroda wą 
nie przechodzi do szkół średnich. — n 
w tych kursach ze względu na płeć wz á 
i na stosunki miejscowe ma wyłącz m 
względniać potrzeby. Życia praktycznego © 
Wyłączone są z niej wszystkie zał aw". d 
by nie podwyższały i nie pomuaża a złe z 
i umiejętności dla młodzieży potrze 3 l 
tym kursie uważać na to należy, ażeby z 
dzieci wychować ludzi sposobnych do pracy. 

7) Wszystkie zawody naukowe w szkole 
narodowej muszą być wykładane podług Za- 
sad umiejętnej i rozumnej pedagogii, a wszy- 
stkie książki szkolne muszą być ułożone po- 
dług tych samych zasad. à 

Książki szkolne układa, zbiera, porząd- 
kuje i ocenia wyłącznie szkolny Wydział 
krajowy; i ażeby w tej sprawie umożliwić 
postęp, co dwa, a najdalej co trzy lata po- 
winna się odbywać ogólna rewizja wszystkich 
książek szkolnych. Z tego samego powodu I. 
walny zjazd nauczycieli chorwackich uchwa- 
la, ażeby w książkach szkolnych zaprowa- 
dzono najnowszą ortografię. Książki do czy- 
tania mają być drukowane ze znakami ak- 
centowemi. Obok tego zostawia się wolne 


Galicję i jej sąsiedztwo trzy linie operacyjne |-plac do zebrania się, zkąd w razie wojny 


będzie można natychmiast wystąpić zaczepnie 
1 wojnę przenieść na terytorjum nieprzyja- 
cielskie. - su Jira E 

,  _ Tyle pisze Nowa Presse, zapowiada ona 
jeszcze krytykę tego planu, który jej się nie 
podoba (część wojskowości jest za obwaro- 
waniem Jarosławia, Sambora i Martynowa 
pod Jezupolem). F 

Plan jednak już jesz uchwalony. 


Korespondencje „Gaz. Nar," 


I Z Poznania. 


Wyszła w drukarni Schmaedickego w 
Poznaniu: „Jubel-Gabe, Ein Beitrag zu dem 
Marienburger Saecularfeste* — i zawiera : 

„dubel-Rede, welche zum Andenken des 
für nunmehro dreihundert Jahren erfolgten 
Abfalls der Provinz Preussen von dem Teu- 


tschen Orden und der Einverleibung dersel- 


ben in den Polnischen Staatskórper am A- 
schermittwoche des Jahres 1754, im grossen 
Hórsaal des Danziger Gymnasii, von Herrn 
M. Gottlieb Wernsdorff, öffentlichen. Lehrer 
der Beredsamkeit gehalten, und hernach zum 
Druck überlassen wordeu von J. 4. 
Danzig, mit Schreiber'schen Schriften ge- 
druckt,“ ; l 

Ciekawa to nadzwyczaj mowa, jako naj- 
dosadniejsza odpowiedź na wezwania do wszel- 
kich jubelfestów, rozpraw, alias kłamstw, 
mówiących o ohydnej zbrodni dziejowej pier- 
wszego podziału Polski. 

Przedmowę dał nam p. M. von J. aut 

. Z napisem: „Achtung! i sonetem Ri- 
charda Wegnera (Ober-Regierungsrath), ku 
czci onego aktu sromoty, 4 przemawiającym 
do Zachodnich — Prusaków. by stali się 
tak godnymi: „Wie einst Dein Orden — 
Deutsche Wacht im Norden!* 

Pan M. y. J. mówi w końcu: „I my 
przy tym jubileuszu nie chcemy z próżnemi 
stanąć rękoma, i sądzimy, Że wyrządzamy 
niemieckiemu ludowi prawdziwie miłościwą 
przysługę, wyrywając z zapomnienia to, -CO 
cześć niesie prawdzie, a dziejom dawnym 
nowy stawia pomnik.“ , 

Obszerna mowa profesora retoryki, Gott- 
lieba Wernsdorffa Z r. 1754, w błogosławio- 
ną trzechsetletnią rocznicę odpadnięcia pro- 
wincyj pruskich od zakonu rycerzy niemie- 
ckich, a wcielenia ich znowu do Rzeczypo- 
spolitej polskiej — wykazuje dziejowo, czem 
były sprawiedliwe rządy dawnej Polski,. a 
czem zakon rycerzy, którzy : „durch rauben, 
schmahen, beschadigen, pelnigen, morden, 


pole dla konkurencji prywatnej, jeżeli się 
zgodzi na ustanowione zasadnicze punkta 

Jak się dowiedziałem ortografia  chor- 
wacka ma być właśnie obecnie w przeobra- 
żeniu i zupełnie ustaloną nie jest; piszą np. 
ts, lub c (chrwałski), vicz zamiast dawne- 
go vich w patronimikach itp. 

8) Książki do szkół narodowych nie mo- 
gą zawierać nic takiego, coby czyjekolwiek 
uczucie religijne, narodowe, lub ojczyste o- 
brażało. PM 

9) Cała nauka w Szkole narodowej ma 
się toczyć wyłącznie w języku chorwackim 
również w szkole narodowej nie może być 
udzielany Żaden inny język, jak tylko naro- 
BRO wa. A 

oszczegolnych z p 
wych skzofoinieć należy Ar er 
formalnego, jedynie tylko RE 

; $ Potrzeby życie co- 
Ca a pomijać to, coby się odnosiło 
dopdope nienia suchych i uczonych syste- 


rozwój młodzie- 
, nauka w szko- 
trwać dłużej w tygo- 
as najnizszych 18, a dla 
nie wliczając w to spiewu 


12) Egzamina publiczne, nie dające się 
pogodzić z celem rozumnego wychowania i 
rozumnej nauki, mają być zniesione. W ich 
miejsce zaprowadza się przy końcu roku 
szkolnego uroczystości szkolne. 

Kwestja ta na zgromadzeniach oddziało- 
wych naukowego Towarzystwa  tylokrotnie 
wentylowana, nie przyszła dotąd na porzą- 
dek dzienny walnego zgromadzenia całego 
Towarzystwa, ponieważ w łonie zarządu głó- 
wnego samego nie zdołano zgodzić się na tę 
lub ową zasadę i niepodobna było znaleść 
referenta, któryby wobec tak chwiejnej i nie- 
ustalonej jeszcze pod tym względem opinii 
samychże nauczycieli, a bardziej jeszcze opi- 
nii publicznej, podjął się sprawę tę na wal- 
nem zgromadzeniu przedstawić i należycie 
bronić. Jest to więc zawsze jeszcze kwestja 
otwarta — a egzamina publiczne mają w 
Świecie pedagogicznym w ogóle, a w kraju 
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diese unsere Provinz auszugaugen, ZU zer- 
stören und ganzlich za Grunde, zu richten 
eifrigst bemüht waren“ — i wzywa do po- 
dzięki Najwyższemu, że uciemiężone ziemie 
dostały się znowu pod błogie panowanie kró- 
lów polskich. 

Przytacza barbarzyńskie i zdradzieckie 
zamordowanie przez owych rycerzy burmi- 
strzów miasta Gdańska, Konrada Łetzkan, 
Arnolda Hecht i rajcy Barthel Gross — wy- 
rażając się, żę zakon „durch unbeschreibli- 
che Hoffarth, Begierde,  Verschwendungen, 
Uebermuth und Wuth; "durch Vertilgung al- 
ler Rechte and aller Gesetze, und durch alle 
móglichen Arten der grasslichsten Schandtha- 
ten, welche -sowohl :vor den Augen Gottes, 
als der Menschen, ihn verhasst und verab- 
scheuungswitrdig machten“. 

Opowiada, że pomiędzy sobą ciągie w 
śmiertelnej żyli niezgodzie — w opilstwie, 
rabunku i wszeteczności, Taką więc: „Deu- 
tsche Wacht im Norden* mają dzisiejsi sta- 
nowić rycerze !!' > b 

„Han findet. — mówi Wernsdorf” dalej 
— in allen Jahrbūchern die fürchterlichsten 
Froben, nicht sowobl ihres Geizes, als viel- 
mebr ihrer Raubsucht; nicht sowohl ihrer 
Diebereien, als vielmehr ihrer Beraubungen 
und Pliinderungen; nicht sowohl ihrer li- 
stigen Rinke in Gerichten, als vielmehr die 
ganzlicne Vernichtung derselben...“ Ale czy- 
tajcie raczej sami, bo mowa ta winna być 
w ręku każdego. 2 i 

W dodatku przytacza wydawca; z ksiąg 
historycznych i archiwów, różne przez zakon 
dokonane zbrodnie. i 

` Widzieliśmy co tylko przybyłe 
garni K. Żupańskiego, „Album Rapperswyl- 
skie”. Arcypiękna to księga pod każdym 
względem, i podobna od dawna nie uka- 
zała się nigdzie. Krytyka powinna z ocenie- 
niem jej co rychlej pospieszyć. 


do księ- 


I x 
Biała 14. sierpnia 1872. 


Jakich granie dosięga pusta bezczelność 
i na samych kłamstwach oparta zarozumia- 
lość tutejszych koszernych teutonów i roz- 
wścieklona pogonka bismarkowskich faktorów 
po zie ni polskiej, na której w skut:k naszej 
nieprzezorności i dobroduszności się rozplu- 
gawili — niechaj wyjaśnią następujące fakta: 

W mieście Białej i jej najbliższej oko- 
licy istnieje 14 fabryk, sukienniczych, z któ- 
rych najmniejsza 50 — największa „ 500 ro- 
botników żatrudnia. Ich kapitał obrotowy o- 
blicza sią na miljony, zaś stosunki handlowe 
rozprzestrzeniają się nietylko na całą monar- 
chię austrjacko-węgierską, lecz i na część 
północnych Niemiec — przeważnie zaś na 


naszym w szczególności jeszcze równą pra- 
wię liczbę przeciwników co i zwolenników. 
`. 18) Każdy nauczyciel jest odpowiedzial- 
ny za postęp tak naukowy jak moralny swa- 
jej młodzieży. Gdzie dwóch nauczycieli jest 
przy szkole, tam starszy w służbie kieruje 
zakładem i zastępuje go w obec zwierzchno- 
ści. Gdzie więcej jest nauczycieli, tam z po- 
BĘ siebię wybierają kierownika « ne trzy 
ata. 

Kwestję tę poruszył w czasopiśmie na- 
szem Szkoła p. Glaser z Krakowa — ile mi 
wiadomo, nikt przeciw jego wywodom nie 
wystąpił, co by może tak uważać można, 
że się ogół nauczycieli na tę zasadę, która 
zresztą w najwyższych szkołach austrjackich 
powszechnie jest przyjętą — zgadza. 
==" 14) Obchodzenie się z młodzieżą musi 
być zgodne z humanitarnym celem szkoły i 
z zasadami pedagogicznemi. 

Jak już powyżej wspomniałem sprawa 
urządzenia seminarjów nauczycielskich dla 
braku czasu nie mogła przyjść pod dysku 
sje — postawiono więc na porządku dzien- 
nym trzeciego posiedzenia d. 25. sierpnia 
kwestję : 

o. „Jakie są główne obowiązki 
prawa nauczycieli szkół ludowych ?* 

Rzecz o obowiązkach nauczyciela stre- 
szczona była w następujących czterech re- 
zolucjach: 

1) Obowiązkiem nauczyciela jest, wszy- 
stkie siły umysłowe poświęcić wszechstron- 
nemu wykształceniu powierzonej mu mło- 
dzieży, ażeby cel szkoły wytknię.y osiągnąć. 

2) Nauczyciel ma - uważać młodzież 
szkolną jako przyszłą generację ludzkości i 
jako spadkobierczynię wszelkiej dążności, 
wszelkiej pracy, wszelkich zdobyczy i wszel- 
kiej sławy swoich przodków; za taką ją u- 
Wazając, ma z nią postępować i z nią prze- 
bywać bez wszelkich innych względów, jedy- 
le podług zasad umiejętnej pedagogii i dla 
“aa narodowego rozwoju i postępu ludz- 

BŚCI. 


i główne 


(Dok. nast.) 


Wschód europejski, całą Lewantę tj. do Ma- 
łej Azji i do Egiptu. 

Jakie zyski ich właściciele z tego roz- 
gałęzionego przemysłu ciągną, dostatecznie 
powiedzieć, że oni z każdym rokiem nietylko 
istniejące budynki fabryczne rozszerzają, lecz 
obok tych ciągle nowe fabryki zakładają, a 
z powodu tych rozlicznych budowli nawet od 
niedawna dwie na wielki rozmiar tu założo- 
ne parowe maszyny ceglarskie budowlanego 
materjału im wystarczyć nie mogą — świad- 
czą o tem wystawne ekwipaże, które roz- 
wielmożnionych krezasów wożą, galonowa 
służba obsługująca dawniejszych chłopów i 
robotników — szampany i delikatesy, które- 
mi swe łykowate kadłuby pasą — kosztowne 
podróże, podejmowane jedynie dla chwilowej 
przyjemności, w końcu wieczne bale, zabawy, 
wycieczki, których całą dusza jest obżarstwo 
i pijatyka. Tae 

Według nich Biała i Bielsk są siostra- 
mi, samo przez się będzie się rozumiało, że 
fabrykanci bielscy są pod powyższym wzglę- 
dem rodzonymi braćmi bialskich. 

Tutejsze starostwo, odkąd nowego ko- 
misarza skarbowego otrzymało, spostrzegło, 
że podatki powyższych magnatów nie stoją 
w najmniejszym stosunku do ich obowiązków, 
gdyż większa ich część stała w takiej klasie, 
jak po innych naszych miastach stoją zwykli 
kupcy, lepsi krawcy lub szewcy. To też 
celem uchronienia państwa od dalszych bez- 
prawnych*strat i zadosyćuczynienia zasadzie 
„równe prawa dla wszystkich* wglądnięto 
na prawnych podstawach bliżej w finansową 
gospodarkę tutejszych fabrykantów. 


Pierwszym wynikiem tego rachunku sza- 
farskiegó było przeniesienie największej fa- 
bryki Sternikel et Giilcher do najwyższej 
klasy; przy tej sposobności jednak wykryto 
okoliczność, która dosadnie obnaża samo- 
chwalstwo prusko- niemieckiej 
rzetelności uosobnioną w przewodniku 
secesji krajowej, ogłoszonemu dziennikami ja- 
ko człowiek „der in unseren Schwester- 
stadten und in allen Kreisen der Bevólke- 
rung hochverehrt wird.* Sprawdzono bowiem 
że pan Gülcher prowadzi tu fabrykę maszyn 
od lat 12 bez opodatkowania a nawet bez 
wiedzy władzy politycznej i za to zataje- 
nie prawnych obowiązków obok do- 
datkowego opodatkowania nałożono nań 
karę przeszło 8.000 złr. w. a. Rozgnie- 
wało to pana Giilchera, który wobec nagiej 
prawdy finansowej opartej na ogólnie obo- 
wiązujących przepisach, niewidział innej dro- 
gi do obałamucenia opinii publicznej, jak 
rzucić się zwykłym trybem na pole polity- 
czne. Akt wymiaru sprawiedliwości nazwany 
jest bowiem w nr. 175 Deutsch. Ztg., nr. 
2832 N. Fr. Pr. i nr. 32 Silesia „aktem 
samowoli, gwałtu i zemsty polskich urzędni- 
ków*, „schmahliche polnische Wirthschaft* — 
a celem obałamucenia „władz wyższych grozi 
rządowi: „dass die hiesigen Industriellen der 
Regierung gegenüber Stricke machen und 
zahllose  Arbeitereinstellungen _ vornehmen 
werden, die dann nicht geringe Verlegenhei- 
ten und Gefahren herbeifiihren würden.“ 
Sąd śledczy w Krakowie i Cieszynie badając 
Sprawę ostatnich zamieszek robotników mo- 
żeby łatwo doszedł po tych słowach na rze- 
czywiste źródło, zkąd wyszły i sprężyny, któ- 
remi były kierowane. i 

Jakkolwiek się zdaje, Że treść powoła- 
nych Kkorespondencyj nie nastręczyła panu 
prokuratorowi dostatecznego powodu do za- 
dosyćuczynienia naruszonym ustawom o bez- 
pieczeństwie publicznem lub o podburzaniu, to 
spodziewaliśmy się przynajmniej, że władze 
przełożone t. j. c. k. namiestnictwo lub c.k. 
krajowa dyrekcja skarbu nie przepuści pła- 
zem tych niepohamowanych napaści na tu- 
tejsze c. k. starostwo i jego c. k. komisarza 
skarbowego, którzy wykonując ściśle swoje 
obowiązki, narażeni tu zostają i tak na wszel- 
kiego rodzaju nieprzyjemności. Niestety ! w i- 
dać, że zmuszeni są bronić się sa- 
mi od napaści komarów jadowi- 
tych i wężów. 

Skarzy się p. Gitlcher, że w Bielsku nie 
tak jak w Galicji, rząd się nie troszczy o to, 
iż Niemcy fabrykanci małe płacą podatki, 
przemilcza zaś o tem, że tam władza prze- 
prowadziła już całkowicie rewizję wszystkich 
fabryk i zakładów przemysłowych, i znowu 
grozi p. G., że na ten wypadek, gdyby się 
niepodobało władzy upiec dla niego osobną 
kukiełkę i zezwolić mu dalej na gospodarkę 
według jego woli, to opuści ten niewdzięczny 
kraj i uda się do Eupen, swej ojczyzny nad 
Renem. Zapewniamy p. G., że wdzięczność 
kraju za ten rozsądek wspaniałomyślny to- 
warzyszyć mu będzie w całej jego podróży 
aż na miejsce, dokąd bodaj jak najprędzej 
zabrał i resztę swych  niezmordowanych to- 
warzyszy, bo trochę lżej się stanie polskiej 
ziemi. Tymczasem jednak uspakajamy go, 
aby go o to głowa nie bolała, co po nim w 
Galicji zostanie, „wenn deutsches Kapital, 
deutscher Fleiss und Industrie dem Lande 
den Rücken kehrt.* Pijawki niemieckie swem 
wysysaniem i tak nas tu omal o suchoty nie 
przyprawiły — a nędza naszych robotników, 
którzy własną krwią na niemieckie kapitały 
pracują, dowodzi najlepiej o niemieckiej pil- 
ności. Het za Ren! tam do Berlina | co naj- 
prędzej moi panowie! może wtedy raz prze- 
cie zawita do polskiego miasta czystość, 
znikną brudy i nastąpi harmonia i zgoda. 

W interesie kraju i tych wszystkich prze- 
mysłowców całej Galicji, którzy, rzekłbym o- 


„nych ogób. 


statnim kawałkiem chleba dzielą się chętnie 
z państwem, by na utrzymanie rządu dostar- 
czyć podatków, musimy wezwać” władzę, od 
której to zależy, aby sprawę ogólnego i sto- 
sownego opodatkowania wszystkich tutejszych 
fabrykantów przeprowadziła energicznie i 
bez względu na „Schmerzensschreie* kilku z 
patrjotyzmy 


Kronika. 
— kKurjerek lwowski. Brak pomieszkań we 
Lwowie i ciągle wzrastające tychże ceny wedle 
dowolności właścicieli domów, wywołały nsiło- 
wanie między czynszownikami,  potrzebnjącymi 
mieszkań, zawiązać Towarzystwo, któreby wspol- 
nemi członków siłami budowało domy i takowe 
swoim członkom oddawało na spłatę ratami. Po- 
dobne Towarzystwa istnieją już w bardzo wieln 
miastach w Austrji, a w Anglii od lat kilku- 
dziesięciu. Oparte one są na zasadach stowarzy- 
szeń zaliczkowych wedłng systema „Schnltze- 
Delitsch*. Ta jedynie różnięą zachodzi, że sto- 
warzyszenie swoim członkom nie daja pożyczek, 
które ratami spłacać potrzeba, lecz oddaje na 
własność domy, czy części domów, pojedyńcze 
mieszkania, które ratami spłacać mają. Prakty- 
kuje się tam, Że raty pojedyńcze nie wynoszą 
więcej, a często nawet i mniej czynią, jak na- 
jem mieszkań podobnych a pomimo tego w lat 
kilkanaście członkowie stowarzyszenia przychodzą 
do własności tych domów. 

7 Już od niejakiego czasu zajmowano się we 
Lwowie myślą utworzenia podobnych stowarzy= 
szeń w kilku odrębnych kołach. Obecnie koła te 
się zlały i wybrały z pomiędzy siębia komitet z 
5 osób złożony, który ma ułożyć statuta przy- 
szłego stowarzyszenia, Do komitetu tego należą 
pp. Błotnieki, Dobrzański, Saint Georges nadin- 
żynier kolei Karola Ludwika, Gukler urzędnik 
magistratu i adwokat dr. Maly. Statut ten w 
tych dniach będzie wypracowany i projekt sta- 
tutu podany w Gazecie Narodowej, z potrze- 
bnemi wyjaśnieniami. Niezawodnie stowarzysze- 
nie to znajdzie we Lwowie licznych zwolen- 
ników. 

Skarzymy się na bardzo powolny bieg spra- 
wiedliwości. Jakże ma być inaczej, jeżeli w są- 
dach każdy refereut ma jedynie pisarza dyurni- 
stę na 4 godziny, płatnego za to po 10 złr, mie- 
sięcznie, a nie wolno mu z inkwizytem własno- 
ręcznie spisywać protokół, Ograniczywszy czyn- 
ności pisarza do 4 godzin, naturalnie że się 
ogranicza temsamem i czynności radzcy sądowego. 

Wczoraj około 2 godziny rano przed stacją 
kolei w Boryniczach zetknął się pociąg idący 
od Czerniowiec z pociągiem ciężarowym. Uderze- 
nie było tak silne, że wysadziło 4 szyn lokomo- 
tywę pociągu osobowego. 

Jeden z podróżnych tak opisuje wypadek 
cały: „Uczułem przy uderzeniu wstrząśnięcie we- 
wnątrz takie, jak gdyby wnętrzności z pod deki 
piersiowej i z pod żeber odrywało. Po godzinie 
konduktor zażądał abyśmy zabierali rzeczy, gdyż 
nas przesadzi w inne wagony oczekujące nas 
przy dworcu w Boryniczach. Przy wysiadaniu, 
gdy pociąg zagrzązł właśnie nad stromym ka- 
mienistym brzegiem rzeczki, śród nocy ciemnej, 
ani latarnią ani pochodniami  nieoświeconej, 
zstępując spadłem na pół sążnia a pacierzem 
grzbietu uderzyłem o stopień wagonów. Ból za- 
ćmił mi oczy, ale potrzeba było zebrać na ra- 
zie siły, a samemu z rzeczami wydostać się już 
przynajmniej poniżej wagonów, a z podaniem 
pomocnej ręki nikt nie pospieszył. Szliśmy na- 
stępnie pomiędzy szynami a konduktor ciągle 
bez latarni, wskazywał nam w oddaleniu może 
500 kroków światełko latarni, jako kres nasze- 
go pochodu. Tymczasem już nie więcej nad 20 
kroków zoczyliśmy, że to latarnia maszyny po- 
ciągu ciężarowego, która szczęściem powolnie ku 
nam sunęła, i zaledwie mieliśmy chwilkę jedną 
czasu do rzncenia się na bok, aby się nie stać 
pastwą zgniecenia. Czy nie powinienby przy ka- 
łdym pociągu być zapas pochodni i latarmi Tę- 
cznych, któremi by konduktorowie w razach po- 
dobnych oŚwiecać miejsca mogli ?“ | 

W poniedziałek dnia 12, sierpnia w domu 
stolarza na Stryjskiem pod 1. 346 w biały dzień 
usiłował znany złodziej, który zaledwie wyszedł 
z kryminału, popełnić nową i to znchwałą kra- 
dzież. Podpatrzył on chwilę gdy ozeladź warsta- 
towa udała się na nabożeństwo za poległych ro- 
daków i rano między 9 2 10 wlszł maleńkiem 
okienkiem z ulicy do pokoju mieszkającego tam 
inżyniera. o, i 

służąca inżyniera, wracając z miasta spo- 
strzegła złodzieją w pokoju i narobila krzyku. 
Na wszczęty hałas przybiegła żona inżyniera z ku- 
chni. Złodziej widząc się przydybanym, powalił 
panią inżynierową na ziemię i począł uciekać, 
Czeladnik stolarski puściwszy się w pogoń po- 
chwycił złodzieja, którego odesłano do policji. 


W Administracji Gazety Narodowej 
złożono na oświatę lądową: Grosz zaoszczędzony 
przez Adasia, Adzia i Rybcię z Tarnopola 5 złr. 
Hrabina Róża Lanckorońska 1 brazoletkę i 1 
broszkę mozaikowej roboty. P. Richtmann ojciec 
50 złr. Pp. Franciszek i Karol Richtmann syno- 
wie 50 złr. Zebrana składka w Aradzie na Wọ- 
grzech pp. Józef Suchaj 2 złr. Józef Szeliski 2 
złr. Tvmasz Jasiński l złr. Eugeniusz Łukasie- 
wicz 50 e. Fr. Czurkowski 1 złr. Antoni Polań- 
ski 2 złr, Seweryński 2 złr, Hieronim Sidoro- 
wicz 1 złr. Antoni Bem 1 złr., Rakowski 50 c. 
Jan Riedl 1 złr. Sułkowski 2 złr. : 


Mianowania. Minister sprawiedliwości za- 
miauował zastępcę prokuratora we Lwowie p. 
Ludwika Mutza zastępcą nadprokuratora. 


pruskiego aż nadto dobrze zna-. 


Zaproszenie. Posłowie obwodu Brzełań- 
skiego zapraszają szanownych wyborców z wię- 
kszej posiadłości na naradę do Brzeżan na dzień 
22. sierpnia 3 godzinę po południu. 
: Emil_ Torogiewice. 

— ŻZabobon religijny. Korespondeni z 
Neapolu do jednego z niemieckich dzienników o- 
pisuje następne ciekawe zdarzenie, dające świa- 
dectwo jak silnie jeszcze dzisiaj u ludzi niewy- 
kształconych zakorzenionym jest zabobon w rze- 
cząch religijnych : 
„W Torre del Greco w okolicy Neapolu 
zmarł d. 3. b. m. msgr. Felice Romano, z tego 
miasta rodem właśnie, biskup w Ischia. Szybko 
rozniosła się wiadomość o zaszłej Śmierci bisku- 
pa w całej okolicy, a ponieważ nieboszczyk u 
kobiet słynął za świętego, więć gromadnie 
i natarczywie domagało się pospólstwo, zwłoki 
świętego tego z największą okazałością i z pu- 
bliczuem oddaniem hołdu jego zasługom odpro- 
wadzić na miejsce wiecznego spoczynku. Dnia 5. 
b. m. o godzinie 6. z południa zgromadziły się 
ogromne tłumy ludności przed mieszkaniem nie- 
boszczyka, a kobiety, starcy i dzieci cisnęły się 
tłumnie na schody prowadzące na pokoje, gdzie 
nieboszczyk na przypysznym katafalku spoczywał, 
chcąc go jeszcze raz oglądać, Zgromadzony kler 
niemogąc się przecisnąć przez tłumy — czekał 
na ulicy przed pomieszkaniem bisknpa; nareszcie 
po długiem czekaniu, zdołano trumnę zamknąć, 
i położyć na mury, poczem pochód pogrzebowy 
ruszył zwolna z miejsca. Tłumy czem raz gro- 
madniej wzrastały, a gdy trumna przybyła prze- 
chodząc przez jeden plac na drugi, gdzie wła- 
śnie stał posterunek straży bezpieczeństwa , tłum 
z krzykiem i wrzaskiem spiewając piesui pogrze- 
bowe, przyłączył się do orszaku. Nagle wykrzy- 
knąt ktoś z tłumu: „Cud, cud!“ I rzeczywiście 
przebija się jeden przez tłum i opowiada że ja- 
kiś chory, który się tylko dotknął mar monsi- 
gniora, natychmiast wzdrowiał ; że kawiarz Be- 
tro, który od biedy zaledwie na kulach za orsza- 
kiem się wlókł, zobaczywszy całun. pogrzebowy 
odrzucił od siebie kule i formalnie tańczyć za- 
czął, że jakiś od urodzenia oniemiaty dziesięcio- 
letni chłopak, nagle przemówił itd, Relacja te 
lotem błyskawicy przebiegają tłumy — jeden dru- 
giemu je podaje, a w chwili właśnie, gdy trn- 
mna na marach zbliża się do bram cmentarza, 
dwiestn do trzystu silnych, barczystych mężczyzu 
roztrąca wszystkich, wpada na służbę pogrzebo- 
wą, wydziera im trumnę i wśród okrzyków: że 
świętego trzeba napowrót zanieść do miasta, 
aby go w kościele pogrzebać, ncieka ku miastu. 
Za niemi wyjąc z radości biegnie rozszalała 
tłuszcza i wzywa po drodze, gdzie tylko jaki 
chory lub kaleka mieszku, aby wynoszono ich, 
za balkony lub drogą, gdyż „ówiety* uzdrawiać 
będzie. Duchowieństwo i na pogrzeb zaproszone 
bractwa pozostały na cmentarzu, gdyż tłum ich 
odciął od całego orszaku. Przyniesiono nareszcie 
trumnę do kościoła, który natychmiast zapełnił 
tlum, tak, że się duszono w ścisku. Kilka sta- 
rych bab zdejmuje Chrystusa z ołtarza i robi 
miejsce trumnie, ksiądz napróżno stara się temu 
przeszkodzić, wrzawa i zgiełk nie do opisania. 
Chrystusa zdjęto z ołtarza i prędzej jak wypo- 
wiedzieć można, spoczęło już ciało zmarłego na 
ołtarzu. Wnet odegrał się drugi akt szalu reli- 
gijnego. Ktokolwiek tylko zdołał się docisnąć do 
ołtarza rwał, szarpał z krzykiem zdzierał Część 
ubioru okrywającego zwłoki biskupa; w momencie a 
leżał trup nagi, wstręt wzbudzający na ołtarzu, a 
tłum uszezęśliwiony z zadowoleniem spoglądał po 
sobie, i wzajemnie zazdrościł każdemu, kto po- 
siadał choćby małą szmatkę odzieży, którą cho- 
wał skrzętnie na pamiątkę jako relikwię. Ksiądz, 
chcąc uniknąć tych scen zgorszenia, ucieka z ko- 
ścioła, a kapelan wchodzi na ambonę i chce 
wytłumaczyć tłumowi fanatycznemu, Że czas cu- 
dów już minął, ale głos kapłana ginie w roz- 
szalałym tłumie wśród wrzawy dzwonków i dzwo- 
nów, które tlum opanował, a gromady przed ko- 
ściołem wtorują wyciem temu Óbjawowi. Podczas 
tego usiłuje syndyk, na czele karabinierów i stra- 
ży bezpieczeństwa przywrócić spokój i zażegnać 
całe wzburzenie, lecz Wszelkie usiłowania oka- 
zują się płonnemi i ledwie zdołano pochwycić 
trupa i Zamknąć go w zakrystji. Lecz niebawem 
dają Się znown słyszeć głosy, aby przemocą o- 
panować powtórnie ciało zmarłego, ale tym ra- 
zem udało się energicznemu wdaniu się w to 
straży bezpieczeństwa napad na zakrystję szczę- 
śliwie odwrócić. Wśród tych scen zapadła noc i 
straż bezpieczeństwa zdwojono. Tłumy zalegają 
ulice miasta i placów, a tymczasem duchowień- 
stwo zdołało tajnemi drzwiami od zakrystji wy 
nieść trupa milczkiem i niepostrzeżenie na cmen- 
tarz. Jednakże 0 godzinie trzeciej z rana — 
zdradził ktoś całą tajemnicę i obawiano się po- 
nowienia scen z wieczora; tym razem jednak 
już władza miała się na baczności, Aa przy 
zdwojonej liczbie straży bezpieczeństwa, reszta 
nocy przeszła dość spokojnie. Ne pochwałę du- 
chowieństwa dodać należy, iż zachowało się ono 
bardzo stosownie i wystąpieniem swojem robiło 
co tylko można, aby zażegnać cały ten wypadek. 
Zarządzono śledztwo i uwięziono już kilku 
z głównych sprawców tych skandalicznych zajść. 


Trzęsienie ziemi Z Wystrucia donoszą, 
Że w dniu 8 b. m. o trzy kwandranse na 7 
wieczorem  przestraszyło mieszkańców trzęsienie 
ziemi, trwające przez 3 sekundy, a fak silne, że 
kominy pospadały, popękały mury itd. Trzęsieniu 
towarzyszył huk okropny. Po trzęsieniu zerwał 
się wściekły orkan, który napędził nawalnicę; 
błyskawice i grzmoty trwały aż do pólnocy. — 
Podczas tego następowały lżejsze trzęsienia zie- 
mi. O kwandraus na 7 rano powstalo trzęsienie 
jeszcze silniejsze jak zeszłego wieczora i to trzy 
razy, Smutnych przypadków, o ile dotychczas 
wiadomo, nie było jednak. 


— 


„— Pod artystyczną 


Gospodarstwo przemysł j handel. 


5 
Wiedeń d. 12. sierpnia!1872, Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich,  besarab- 
skich i mołdawskich 1745, serbskich 200, 
węgierskich 867, niemieckich 122; razem 2933 
wołów. Targ był ożywiony, płacono za liche ga- 
licyjskie stajenne 345/, do 357/, zł., złr.; lv- 
psze woły 30/4 do 36 złr., serwjery sprzedano 
po 82 złr. wagi 850 ft., para, Do LO. godziny 
zostało Wszystko rozprzedane. Paszowe woły pła- 
cono 32% zir. do 331/, i 34 złr. 
t a . Kreysztofowiez, 
Caffe Stierbóck Leopoldstadt. 
Oświęcim 14. sierpnia, (Od ajencji banku * 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Oświę- 
cimie). Na dzisiejszym targn było wołów 1127, 
płacono za parę od 265 zł. do 360zł., za ce- 
tnar od 34.50 do 36 zł. wszystko sprzedane. 
Kupców zagranicznych nie było. W Wiednin przy 
spędzie 2911 wołów płacono ceny też same jak 
w Oświęcimie i również wszystkie sprzedano w 
Berlinie ceny stosunkowo za słabo. 


a GORGE 
Przyjechali do Lwowa d. 16. sierpnia. 

Hotel Zorza: L. hr. Grocholski z Bł- 
dnik, J. Pieńczykowski z Wybranówki, J. Zala- 
tyński z Kongresówki. 

Hotel Europejski: A. Gostyński z Pod- 
szumlauiec, W. Burzyński z Kijowa, H. Winni- 
cki z Liska, A, Aneken z Hamburga. 

Hotel Angielski: "A. Brodzki z Ostrowa, 
M. Borowski z Kolbuszowa, A. Nicora z Tarno- 
pola, A. Bajewski z Bartatowa,' W. Hanisch z 


Herzok z Przemyśla. a 

Hotel Warszawski: L. Przełucki z Brzc- 
szniowa, J. Piłatowski z Dubia. 

Hotel Langa: K. Pacher z Krakowa, J. 
Pollak z Wiednia, Antoni dr. Delinowski z | 
Tarnopola. U 


EE a 0) 
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Telegramy._ Gazety Narodowej. 


Praga d. 116. sierpnia. „Politik“ 
donosi: Właściciel „Politiki“ Skrejszow- 
ski został wczoraj po południu przez tu- 
tejszy sąd karny krajowy uwięzionym. 

Sztutgarda dnia 16. sierpnia. Ce- 
Sarzewicz. następca tronu niemiecki przy- 
był tu wczoraj z Ludwigshafen (nad je- 
ziorem Kostnickiem) z królem Karolem 
(wirtembergskim). 

Londyn d. 15. sierpnia. „Daily 
News“ donosi: Kardynał Antonelli oświad- 
czył, że poda się do dymisji, jeźli papież 
nadal będzie zachowywać sitanowisko”nie- 
przyjacielskie”wobecć rządu Włoskiego. An- 
tonelli powiedział otwarcie, Że kościoł 
będzie narażony ” na jeszcze większe cier- 
pienia, jeżeli papiestwo z rządem włoskim 
się nie pojedna. (Wiadomość ta jest 
Sprzeczną ze znanym sposobem myślenia 
Antonellego; p. r.) „BJ. 


- l 
W TEATRZE hr SKARBKA. 
W piątek d. 16. sierpnia 1872. 
dyrekcją Bolesława 
Ładnowskiego. 

Małżeństwo przy łatarniach 
komiczna operetka w 1 akcie pp. Michel Carre 
i Leon Battn, : z mnzyką Offenbacha, przełoży! 

',” J. N. Nowakowski. 

Osoby: 
Jaques, wieśniak . , E. Koncewicz, 


Kasia, jego siostrzenica . ,. Pna Szirer, 
Małgorzata, młoda wdowa . , Pna Kramer. 
Kunegunda, młoda wdowa . Pna Wajcówna. 
WOJ. «dy krea. P. Solski, 


Wieśniacy i wieśniaczki, Rzecz dzieje się koło 

Paryża, 

PRZEZ ZAZDROŚĆ 
komedja w 1 akcie Alfreda Mygsget, przekład 
z francuzkiego. 

Osoby : 
Hrabina Hortensja . . 
Marja, jej kuzynka . 
Margrabia de Prevannes 
Baron de Valbrun _. 


Pni Germun. 

Pna Deryng. 

P. Kwieciński, + 
. " P. Podwyszyński. 


Służący e . : " P. Skalski, 
“na w domu hrabiny.= 
TAJEMNICA 
fraszka gceuiczna +w 1 odsłonie przez Stan. 
EE Dobrzańskiego. | 


Osoby : — 
Alfons pW" 
Irena, jego Żona . . 
Zosia, pokojówka . . Pni Linkowska. 
Jędrzej, lokaj z ianego domu P. DoroSzyński. 

Rzecz dzieje się w domu Alfonsa, 
Między 2. a 3. sztuką taniec Bołlero nuktada 
pana Budkowskiego, odtańczą p. Budkowski i 
panna Heisig. 
Reżyser: p. Królikowski. 


Początek o gode. wpół do mej. 


P. Kwieciński. 


„. Pna Rudkiewiczówna 


| |--na oi WA E OZ Z OZ Z ODDZ E 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Z drukarni „Gazety „Narodowej“ pod zarządew A. Skerla. 


Jastrzębicy. W. Wołodkiewicz z Brzozdowiec, J. 7 


